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Muzeum Geologiczne przybrało 
wczoraj v7szelkie zewnętrzne ce­
chy lokalu, w  którym wrze kry­
zys. Obrazki tak dobrze znane 
n p. z życia parlamentarnego, w 
czasie grożącego przesilenia ga­
binetowego — życie przenosi się 
wówczas do kuluarów. Niema o fi­
cjalnych posiedzeń, nikt się nie 
interesuje przedmiotem obrad 
komisji śledzi się wyłącznie 
wszystkie zewnętrzne przejawy, 
mogące wskazać na to, co się 
dzieje lub knuje za zamkniętemi 
drzwiami małych konwentykli.

Przesuwają się w dużych sa­
lach kuluarów konferencji sku­
pione grupki żywo rozprawiają­
cych ze sobą osób. ale mało zdaje 
się są przejęci swoją własną roz­
mową, widać szybkie błyski roz-

Wiadomości
polityczne

Pożyczka angielska
Według doniesień jednej z ajcn- 

eyj wmeminister Koc prowadzi w 
Londynie pertraktacje, dotyczące 
pożyczki na elektryfikację węzła 
warszawskiego. Rukowania mają być 
podobno daleko posunięte.

Kredyt wy nosić ma 70 miljonów 
złotych, z czego 29 miljonów w to­
warze, 41 imlj. w gotówce.

Pożyczka ma być użyta na roboty 
elektryfikacyjne tudzież prace bu­
dowlane w związku z rozbudową 
węzła warszawskiego.

Aresztowania
p ie lon y  Sztandar11 donosi.
W  związku z zajściami, jakie wy- 

darzyły się w środkowej Małopol- 
sce, aresztowano wielką ilość chło­
pów. Między innymi aresztowani zo­
stali znani działacze ludowi, jak b. 
poseł Andrzej Pluta, z pow. rze­
szowskiego: b, poseł Sobek, z pow. 
łańcuckiego i wielu innych.

P. Radek w  Warszawie
W czoraj wieczorem przyjechał 

ł Moskwy jeden z najprzedniej­
szych publicystów sowieckich Ka 
roi Radek, aby rewizytować red. 
Gazety Polskiej pos. Miedzińskie- 
go. Na dworcu powitał go p. Mie- 
dzióski i poseł sowiecki Anto­
nów - Owsiejenko. P. Radek za­
bawi w Warszawie blisko ty­
dzień. Na jego cześć urządza w 
sobotę poseł Owsiejenko herbat­
kę, podczas której Radek zetknie 
sie z dziennikarstwem warszaw- 
ekiem

P. Raczkiewicz 
w  Paranie

Kurytyba, (P A T ). Przybył tu 
marszałek senatu Raczkiewicz, 
którego powitań przedstawiciele 
władz brazylijskich, konsul polski 1 
i kolońja polska. Przed dworcem 
ustawiono kompanję honorową. 
W Związku polskim odbyła s ię ; 
akademja, w czasie której achwa 
łono rezolucję, o przeciwstawieniu [ 
się wszelkim zalrusom na polskie 
Pomorze

Dn. 5 b. m, odbyła się przed p. 
Raczkiewiczem defilada wojsk I 
stanu Parana.

l e k t o r z y
Minister oświaty zatwierdził 

rektorów: dra Górskiego na rek­
tora WfeGW w Warszawie, prof. 
W ojciecha Weissa na rektora A- 
kademji sztuk pięknych w Kra­
kowie, ara Nadolskiego na rek­
tora politechniki lwowskiej i dra 
H. Halbana na rektora uniw. Ja-j 
na Kazimierza we Lwowie
Wolna strefa w  Konstanz)

W najbliższym czasie ma być ot­
warta wolna strefa portowa w głów­
nym porcie rumuńskim Konstanzy.

P. Antoni Auusz j
W kołach politycznych opowiadają, 

że coraz liczniejsze grono dawniej 
bardzo gorących a obecnie rozgory­
czonych zwolenników sanacji powięk­
szył p. Antoni Anusz. Wedle tych po­
głosek p, Anusz nie umiat i nie chciał 
ukrywać swego poglądu na praktyki 
niektórych sanatorów. Podobno na­
wet zgłosił się do pewnej wpływowej 
osobistości i przedstawił memorjał na 
temat nadużywania władzy. Reiacja 
p. Anusza została wprawdzie pilnie 
wysłuchana jednak nazajutrz znalazł 
na swoim biurku dymisję ze stano­
wiska wiceprezesa Banku Rolnego. 
Obecmt jest „bezrobotny” i zamierza, 
jak słychać wydać pismo, w którem 
aa wyraz swuim pogląuoia?

glądających się oczu, szukają 
cyeh nowego źródła informacji, 
uszy strzygą czy się nie da 
schwycić ciekawego słowa z roz­
mowy sąsiadów.

W  środku sali przyparty do ko­
lumny stoi „Fickar11 (maszyna pi­
sząca autumatycznie aepesze na­
dawcze z agencyj) —  milczy —  
a! w  tej chwili ruszył.

Natychmiast robi się zbiegowi­
sko, istotnie formalne zbiegowi­
sko —  cisną się tak, jak gdyby 
skaczące literki wybijały wyrok 
ich losu — niecierpliwi chcą 
znać ten wyrok.

Czekają wyniku narad bloku 
„złotego11. —  Już wiadomo, że w 
Sawoy^u narada skończona, już 
dziennikarze podają do wiado 
mości treść deklaiacji, która bę­
dzie ogłoszona — nic nie ma zre­
sztą w niej nowego, nic co nie 
było już powiedziane i ogłoszone 
kilkakrotnie, ale podniecona cie­
kawość nie będzie nasycona do­
póki treści deklaracji nie prze­
czytają „czarne na białem11.

Tik, tik, tik, wysuwa się pierw­
sza linja. —  Jeszcze nie tekst — 
to wiadomość z W im Del don —  
Cochet wygrał trzeci set przeciw­
ko Stoefenowi 6:3 —  więc Fran­
cuz wchodzi do ćwierćfinału nie­
oficjalnych mistrzostw teniso­
wych świata po wyeliminowaniu 
Amerykanina.

A  tu w tej chw7ili czekamy na 
komunikat co powie blok „złoty11 
pod nieoficjalnym przewodnic­
twem Francji na deklarację pre­
zydenta RooseyelPa.

W ulu dalej wrze. —  Sekretarz 
MacDonalda ^wychodząc odezwał 
się „w7rócę kolo 5.30 — może wte­
dy wszystko będzie już skończo­
ne11 —  i dopiero dyskusja się to­
czy — czy napiędce zwołane po­
siedzenie gabinetu angielskiego 
zdecyduje wystąpić ze specjalną 
deklaracją brytyjską, czy też mo­
że miał on na myśli decyzję o 
odroczeniu konferencji.

A  na dworze 35 st. w cieniu. 
Nie trzeba sztucznej podniety —  
powodzenie mają tylko napoje 
chłodzące. —  Raptem blask — 
czy to piorur z jasnego nieba? 
To byłoby za wiele na jeden 
dzień. Nie, gdzież tam — to tyl­
ko jeden z reporterów fotogra­
fów  zaopatruje się w zd ięcia —  
może już jutro nie będzie okazji.

Właśnie zdjął roześmianego 
Litwinowa. —  Ten jest zawsze w 
humorze —  a może fotograf ja 
będzie opublikowana pod nagłów­
kiem: Litwinow cieszy się z fia ­
ska kapitalistów.

Mijają tak godziny. Przebrzmią 
ła odpowiedź Roosevelta —  poza < 
mykano i poodraczano posiedze­
nia podkomisyj i podpodkomisyi 
—  przedyskutowano deklarację 
bloku złotego — doszły wiadomo­
ści, że nie będzie oficjalnej dekla­
racji w sprawie stabilizacji wa­
lut ze strony W Brytanji, czas 
pomyśleć o obiedzie. —  Krewni 
zebrani w pobliżu chorego uspo­
koili się, alarm był zagłośny, je ­
szcze jutio nie trzeba będzie zaj­
mować się pogrzebem.

Nastrój się przełamuje. Tema­
tem rozmów przestaje być stabi­
lizacja, już są coraz rzadsze 
cierpkie uwagi pod adresem pre­
zydenta Roosevelt'a, który nietyl­
ko traktuje konferencję od same- 
g& początku zbyt lekko, ale wy­
biera też i drażniącą formę do 
swych kazań. Pierwsze miejsce 
zaczynają zajmować spekulacyj­
ne domysły i kombinacje, na te­
mat odroczenia samej konferon- 
cji. *

Zdaje się nie ulegać najmniej­
szej wątpliwości, że zbliża się je j 
koniec. Nikt w to nie wątpi.

„Konferencja umarła ale kon­
ferencja musi trwać11- Oto for-

C z y  wiecie, że...
— W Londynie zmarł jeden z naj­

większych magnatów prasowych, 
sir Charles Starmer, posiadacz zgo 
rą 30 tu dzienników ± tygodników.

— W Serbji obchodzona będzie 
uroczyście 100-na rocznica wyzwo­
lenia Kruszewacu, dawnej stolicy 
państwa w średniowieczu.

  W New Yorku zmarł znany
aktor filmowy, słynny grubas, Fatty 
Arbucklc, specjalista od ról komicz­
nych.

Otwarto w tych dniach nowy 
kanał w Rosji, łączący morze Białe 
p  Bałtykiem i skracający podróż 
iniędzję jednem morzem a drugiem 
o 10 dni, z 17 do 7 daj-

muła. Bezsprzecznie Konferencja 
riis może się załamać z bardzo 
prostego powodu —  nie znalezio- 
noby delegata, któryby się zdobył 
na postawienie wniosku zamknię­
cia konferencji. I słusznie, kon­
ferencja przechodzi przez ciężki 
kryzys od samego początku, cier­
pi, przyszła na świat za wcześnie, 
więc aoktorzy robią i muszą ro­
bie wysiłki utrzymania tego po­
ronionego dziecka przy życiu- 
Czy noworoaek żyje?

—  Przecież, wtrąca ktoś, przy­
szedł na świat martwy.

Ależ głupstwa. Czyż nie zdaje­
cie sobie sprawy ile karjer poli­
tycznych jest opartych na życiu 
tego niemowlęcia. Musi się zna­
leźć środek na uleczenie, na pod­
trzymanie choćbt życia, a może 
warunki klimatyczne się popra­
wią.

W  grupie osób, w której w da­
nej chwili stoję staje zakłaa — 
jeden do dziesięciu, że konferen­
cja będzie odroczona przed koń­
cem bieżącego miesiąca. Świad­
kiem zakładu jest bardzo wysoki 
urzędnik sekretarjatu Ligi, z mi­
ny jego wnoszę, że i on potrzy­
małby zakład za szybkiem odro­
czeniem. Nie na zawsze bynaj­
mniej. Konferencja ma wiele do 
zrobienia, ale może w innej at­
mosferze. To jest realistyka, mo­
że logika, ale nie polityka, którą 
muszą uprawiać patroni konfe­
rencji. Więc pewnie jeszcze dłu­
żej poczekamy na dogodną „fo r ­
mułę11 odroczenia. Przecież musi 
przyjść okres wakacyjny. Rozje­
chanie się na wakacje nie może 
być nigdy uważane za fiasko kon­
ferencji. Po pracy należy się od­
poczynek.

Odmowna odpowiedź prezyden­
ta Roosevelta na propozycję 
wspólnej deklaracji w sprawie 
stabilizacji walut uzgoanionej z

jego wysłannikiem do Londynu 
i intymnym doradcą prof. Moley 
zatrzęsła konferencją, poruszyła 
cały świat, któremu prezydent 
wskazuje nowe drogi naprawy 
gospodarczej. Inne może reflek­
sje powinny być snute na ten te­
mat, niż zwracanie ńwagi na po­
ruszone mrowisko. Cóż kiedy jest 
tak niemiłosiernie gorąco w tym 
skąd inąd zimnym Londynie. De­
klaracja prezydenta Roosevelta 
wieje przeświadczeniem, że zna­
lazł on najlepszą receptę na 
wszystkie zła. Powinien poddać 
je analizie, ale przygłuszyło mnie 
przypomnienie sobie historyjki z 
czasów wojny.

Podobno prezydent Rousevelt 
jest wielkim zwolennikiem „zasa­
dy Nr. 6“ obiętej tajemniczemi 
instruKcjami amerykańskiej służ­
by dyplomatycznej. Zasadą, zapo­
życzoną "resztą od generała an­
gielskiego, wprowadził już nieży­
jący Dwight Morrow.

W czasie wojny Morrow był 
członkiem Morskiej Rady Sprzy­
mierzeńców w skład której wcho­
dzili, generał angielski, admirał 
amerykański i inni przedstawi­
ciele sprzymierzeńców. Raz zo­
stał zawezwany przez Radę jeden 
z młodszych oficerów celem wyra­
żenia swej opinji w jakiejś tech­
nicznej sprawie. O ficer wyłoży7! 
szczegółowo swój pogląa, a za­
kończył stwierdzeniem, że jeśli 
plan jego nie zostanie przyjęty 
to sprzymierzeńcy przegrają w oj­
nę.

Przewodniczący Rady, generał 
angielski, przerwał mu, „zechce 
pan pamiętać o zasaazie Nr. 6 
tej Rady11. —  Oficer skonsterno 
wany poDrosił o wyjaśnienie ja ­
ka to jest zasada.

„Niech pan me bierze siebie 
tak piekielnie na serjio11— brzmią 
ła odpowedź generała. iB.

•yedo fwutiźcr i stmigę.
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Jerzy Bernhard! oświadcza, że
„nigdy nie powróci do Niemiec"

B. rędąktor „Vossische ZeL 
tung11, Jerzy Bernhardt, przebyć 
wający na emigracji w Paryżu, 
oświadczył na jednem z zebrań 
w odpowiedzi na stawiane mu py 
tania:

„Ja osobiście do Niemiec nie po­
wrócę już nigdy. Spaliłem poza so­
bą wszystkie mosty." tO lat pracowa­
łem na placówce społecznej. Byłem 
prezesem wszechnicmieckiej organi­
zacji dziennikarskiej. Moja rodzina 
mieszka w Niemczech już 500 lat. 
Chociaż z pochodzenia jestem Ży­
dem, uważałem się zawsze za Niem­
ca i ty7lko za Niemca. Oddany by­
łem niemieckiej kulturze i niemiec­
kiemu życiu całą dusza. W czasie 
wojny światowej uważałem za swój 
obowiązek stanąć po stronie reżimu 
Wilhelma II. Z głęboką wiarą w 
słuszność sprawy walczyłem z powo­
jenną polityką Francji. Na wszyst­
kich kongresach mięclzjmarodow ych 
jako dziennikarz i polityk stałem w

pierwszym szeregu u „łożących o 
Niemcy.’. Po .30 Stycznia bieżącego 
roku powiedziano mi: „Jesteś tu
niepotrzebny,' nigdy nie byłeś po­
trzebny7, ponieważ jesteś Żydcm“ .

I dlatego nigdy do Niemiec nie 
wrócę, nawet w wypadku gdy Hi­
tler odejdzie, a niemiecka demokra 
cja zatriumfuje.

Tylko że ja nie wierzę w upadek 
Hitlera. Narodowy socjalizm nie­
miecki ustabilizował się na długo, na 
bardzo długo. Dziś już nie choaJ. o 
osobę Hitlera. Jeśli on zginie — na­
rodowy socjalizm będzie istniał. Są­
dzę, żc nadejdą jeszcze gorsze cza­
sy. Ruch narodowo - socjalistyczna 
przerósł swego wodza, który nie jest 
w stanie postawić tamy przed zbyt 
wielką agresywnością swych towa- 
rzy partyjnych. Skłonny jestem 
mniemać, że rewolucja narodowo-so- 
ejalistyczna pożre swego wodza, któ­
ry nie będzie chciał pójść zby7t da­
leko11.

S. p. pos. Franciszek Maryański
Wczoraj w południe zmarł na- S. p. poseł Franciszek Marvafi 

gle w Skolimowie Franciszek ski przebył przed kilkoma mie 
Maryański poseł Klubu Narodo- siącanii bardzo Ciężki grypę, po 
wego. której już nie od zjsla ł zdrow a.

Franciszek Maryański urodzi] d sta n io  lekarze zalecili mu po- 
się w r. 1869. Po skończeniu kur- był w Skolimowie i przez jakiś 
sów czeladniczych zajął się pra- czas, zdawało się, że w stanie je- 
cą zawodową jako mistrz kra- go zdrowia nastąpiła znaczna po- 
wieęki. P,ozwinąwszy potem dzia- prawa, gdy tymczasem wczoraj 
łalność społeczną, zorganizował nagle przyszła śmierć. Ś. p. Ma- 
w roku 1906 Związek Rzemieślni ryański był posłem z okręgu nr. 
ków Chrześcijan. 1 Warszawa.

W ubiegłym roku Związek w7 Mandat po nim według listy, 
uznaniu zasług ś. p. Franciszku przypada p. Zofji Zaleskiej, zna- 
Marjyańskiego.u rządził uroczy- nej działaczce i publicystce, 
stość jubileuszu jego działalno- , 
ści społecznej. | r  t ,

Zmarły zył prezesem Związku 1 rzegląa prasy 
Rzemieślników Chrześcijan, pre- " — — —
zesem rady nadzorczej Banku Przęśl 'mu dniami sKonfisko- 
Spółdzielczego, członkiem tegoż w®no_ w »p zeglądzie pra
związku, prezesem Centralnego 
TowTarzystwa Rzemieślniczego i 
t. d.

y” cytaty z opozycyjnej prasy 
prowincjonalnej, dotyczące zajść 
w Małopulsce Wschodniej Jestto

Jako człowiek odznaczał się . , . . . .
prawym charakterem, wieikiem . z r ó w n a  i niejednostajna
sercem i współ żuciem dla nedo- cenzura w Pols«  Wobec te* °  ° ‘

jeden dowód więcej, jak bardzo
jest

li bliźniego. Jako organ 'o ier  i 
społecznik reprezentował zdrowy 
i trzeźwy rozsądek i y-yi.rwaKśe 
w pokonywaniu przeszkód. P la ­
nował do ostatniej chwili dla 
dobra Narodu i polskiego rze­
miosła.

Cześć Jegc pVi,mrtsir

Rozkaz...

graniezamy się w tej sprawie do 
cytatów z prasy sanacyjnej.

Co mówi „Czas“?
Nic dziwnego, że w tych warun 

kaeh całą prasę obiegły cytaty 
z sanacyjnego „Czasu11, który pi­
sze :

„Odporność gospodarcza wobec kry 
zysu w tych właśnie dzielnicach jest 
najsłabsza. Twierdzenie, że wieś prze 

: staje używa7 soli, tu jest szczególnie 
prawdziwe. Gdy w okresie od i 1928 
do 1931 konsumeja soli w całej Pol­
sce wzrosła z 289.300 tonn ri ,'301.000 
w Małopolsce w tym okresie spadła 
z 80,300 tonn na 76.400 tonn. 

-Podobnie konsumeja węgla i cukru.

W lesic pod Kuszelówką koło Gą­
bina odbywa się pod egidą Kurato- 
rjum AVarszawskiego Okręgu Szkol­
nego oboz wychowania fizycznego 
‘dzieci szkół powszechnych m. in. z ^ 1: -a»a 1932 konsumeja węgła* “ no 1 Wl L7 o noo ewudło oołai Prii_
Płocka, Radzynia, powiatu gosty- 
nińskiego i innych okolic. Instruk-

na 1 mieszkańca spadła W całej Pol­
sce z 479 na 378 kilo, w Małopolsce 
z 246 kilo na 195 kilo, konsumeja

Nowy projekt

Usprawnienia administracji1
Komisja usprawunenia admini­

stracji publicznej przy radzie mi 
nistrów złożyła obecnie premje- 
rowi memorjał w sprawie reor­
ganizacji ministerjów. K on .sia  
uważa obecną organizację m:ni- 
sterjów za przestarzałą.

W myśl tego projektu, prezes 
rady ministrów miałby być oso­
bą nadrzędną —  kierownikiem 
wszystkich ministerjów, odpowie 
dzialnym za działalność podwład 
nycb mu organów. Zbliżałby się 
zatem do typu kanclerza. Nada­
wałby ogólny kierunek działalno­
ści całego rządu. Przy prezy- 
djum rady ministrów proponuje 
utworzyć specjalne biuro kierow­
nicze, które załatwiałoby wszyst­
kie sprawy budżetowe, prawne i 
organizacyjno - administracyjne. 
Do pewnego stopnia stan rzeczy 
.istnieje już obecnie, komisji jed­
nak chodzi o jego legalizację.

Organizacja wewnętrzna po­
szczególnych ministerjów uległa­
by także zmianie .W każdem z mi 
nisterjów utworzone byłoby biu­
ro kierownictwa, które odgrywa­
łoby rolę. sztabu, jednocząc w 
swem ręku wszystkie sprawy fa­
chowe i na. czele tego biura sta­
nąłby wiceminister fachowy.

Jednocześnie istniałby w każdem 
ministerjum gabinet polityczny z 
wiceministrem politycznym na
czele. Gabinet ten miałby za za­
danie współpracować z ministrem 
w wykonaniu jego zamierzeń po­
litycznych. W ten sposób dokona- 
noby zupełnego rozdziału spraw 
politycznych od fachowych. Per­
sonel biura politycznego musiał­
by się zmieniać każdorazowo ze 
zmianą danego ministra, nato­
miast personel biura kierownic­
twa byłby stały.

Memorjał kładze nacisk na 
stworzenie z ministerjów organi­
zacji bardziej aostosowanej do 
Wymagań życia, mniej biurokra­
tycznej i mniej kładącej nacisk 
na formalności i na papierowość. 
Pociągnęłoby to za sobą niewąt­
pliwie zmniejszenie ilości urzęd­
ników.

Dążeniem autorów memorjalu 
jest pozatem przerzucenie więk­
szości spraw — władzom admi­
nistracyjnym drugiej instancji.
Miiiisterja nie miałyby więc od­
grywać w przyszłości roli wyko­
nawczej, w takim stopniu iak o- 
becnie, lecz wykonywałyby lylko 
zadania kierownicze. Odciążyło­
by to biura ministerjalne i poz-

tórem jest p. Dzięgielewski, instruk- cukru w całej Polsce z lz  kilo na 
tor w. f. w Gostyninie. 1 S g  £il°, w Małopolsce z 8,18 kilo na

Należy bezwzględnie przyklasnąć IG risumeja tych produktów, zaw- 
akcji obozów letnich wychowania sze w Małopolsce słabsza niż w in- 
fizycznego. Natomiast nie wolno nyc& dzielnicach kraju, spada tu w
przi-ji. ,< *  p„™ dk„ jgMfe n » a  “ i tiiJŚ
systemem, , ąkj panuje w Kusze]ów- ,nas _  lest zaWsze źródłem -adyka- 
ce, bowiem godzi cm w moralność lizmu i wrzenia1', 
dzieci- Nadto stwierdza „Czas11, że

W obozie są chłopcy i dziewczęta zgęszczenie ludności włościań- 
z wyższych oddziałów, liczący od 14 ^kiej jest właśnie na tych tere- 
do 16 lat. Tu właśnie panuje koedu- j nach największe. I wnioskuje: 
kacja, fatalnie oddziaływująca na J - ’Kyfry małopolskie wołają o świa- 
młodzież. ‘ Ku ogólnemu zgorszeniu 
nietylko młodzieży, ale i starszych,

domą i celową politykę gospodarczą, 
socjalną, kulturalną na tym terenie.'1

odbywają się. w Kuszclówce wspólne 
kąpiele w nadwyraz modnych ko­
si j„ IjaSi .kąpielowych i wspólne w 
tych kostjumaeh spożywanie posił­
ków7. Na zwracane uwagi pod ad­
resem kierownictwa, że to niesto­
sowne i szkodliw7e, pada zawsze od­
powiedź, że taki jest rozkaz Kura- 
torjum. (Kap).

Nowy kurs w  Gd&ńsku
W  „Dzienniku urzędowymi11 w. m. 

Gdańska z dn. C b. SDK opublikowa-, 
no rozporz&uzeme senatu, wydane 
na podstawie pełnomocnictw, w 
sprawie dalszego zwiększenia bez­
pieczeństwa i porządkr publicznego.

Poza obowiązującemi w tym lcieL 
runku dotychczas postanow7icr.iami, 
rozporządzenie powyższe nakłada na 
odpowiedzialnych redaktorów czaso­
pism obowiązek bezpłatnego zamie­
szczania sprostowań i komunikatów 
urzędowych.

Dalej stworzono przepis, według 
którego nietylko rozsiewanie kłamli­
wych wiadomości, lecz także i kol­
portowanie prawdziwych mformacyj-,- 
karane będzie jako zdrada stanu, je­
żeli nastąpiło to z wyraźnym za­
miarem szkodzenia interesom kraju. 
Rówmicż i w stosunku do pro w oka - 
torów polityczny ch wprowadzono 
specjalne postauowuema.

Akcja sabotażowa przeciw7ko za­
rządzeniom władz i w zakładach u- 
żyteeznośei publicznej karana być] 
może ciężkiem więzieniem. Dawna 
ustawrn pruska o zarządzaniu aresz­
tu oehronnegu jest znowelizowana.

woli im pracować bardziej twór­
czo.

O potrzebie reorganizacji mi- 
irsterjów  mówiono już oddawna. 
Pomysły komisji usprawnienia 
administracji będą dyskutowane 
w rządzie, wątpliwe jest, by rząd 
przyjął te pomysły tak szybko, 
żeby jeszcze przed sesją sejmo­
wą ogłosił je  jako obowiązujące 
w drodze dekretów Prezydenta, 
do czego posiada prawa.

, Gospodarz Potski*
Sanacyjny „Gospodarz Polski11, 

stwierdzając, że byli zabici i ran­
ni tak z pośród policjantów, jak 
chłopów, podaje ilość zabitych 
chłopów na 18. To samo pismo 
opowiada, że były liczne wy7padki 
teroru, stosowanego przez chło­
pów wobec zwolenników sanacji, 
a mianowicie wypadki

koszenia im w nocy na polu zielo­
nego zboża, wybijania okien, łama­
nia mebli, zajmowania św7iń, kalecze­
nia żywego inwentarza...

Cytowane pismo przypisuje te 
fakty agitacji Stronictwa Ludo­
wego.

0 czegi pisać?...
Poprzedni numer „Zielonego 

Sztandaru11 wziął chyba rekord 
pod względem konfiskat Więcej 
tam było bodaj plam białych niż 
zadrukowanych. W ostatnim nu­
merze, skonfiskowanym już tylko 
w rozmiarach normalnych, znaj­
dujemy notatkę p. t. „O czem moż 
na pisać?11 gdzie czytamy:

„Ołówek cenzorskiej który dokonał 
konfiskaty poprzedniego numeru, 
wziął taki rozpęd, że skreślił między 
innemi także wiadomość o rewolcie 
murzynów w7 Afryce, w portugalskiej 
kolnji — Angoli. *

Wiadomość ta była podana przez 
pisma całego świata. Dlaczego p. cen­
zor skreślił ją w „Zielonym Sztanda­
rze”, nie możemy zrozumieć. Na Bo­
ga -— czyż już i o murzynach w Afry­
ce pisać nie można?”.

A  w wyliczeniu tytułów rzeczy 
skonfiskowanych znajdujemy i 
taki:

„Kłćmstwa sanacyjnej 
prasyu

Może teraz p. Stpiezynski zechce 
zrozumieć, że polemika z prasą sana­
cyjną jest u nas conajmniej utrudnio­
na... W każdym razie zarzuty i argu­
menty nie mogą się czasem wogóle 
przedostać na św.atło dzienne, gdy 
swoboda sanacji w stosunku do opo­
zycji jest pod tym względem nieogra­
niczona.


